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0ВЕ2Щ WBSBim W JASZCZWI,
Jaszczew, wieś, należąca do powiatu  K rośc ieńsk iego ,  p a ra f i i  

Szebnie, wzniesiona jest 300 mtr. nad p. m. G raniczy ze wschodu 
2 U strobną  i Potokiem , z zachodu z B ia łków ką i Budziszem, od 
południa  z Jedliczem i Męcinką, od p ó łnocy  z Bajdami. W  Jaszczwi 
jest g leb a  średniej jak o śc i :  glina, żółta, b ia ła  lasówka, m argie l 
i próchnica. U praw ia ją  najwięcej żyta  P łodozm ian  jes t  3-letni. 
W  i szym roku  na  nawozie sieją żyto, pszenicę  lub sadzą k a ­
pustę  albo ziemniaki. W  2-gim /roku sieją ' jęczmień, konicz lub 
len, a w 3-cim owies, ta tarkę, albo kartofle na  nawozie. K o ło  
dom ów zw ykle są  sady  mniejsze lub w iększe; w całej wsi jest 
sadów  około go. P as iek  jes t  4. . M ieszkańcy t ru d n ią  się u p raw ą  
roli, a w zimie p rzędą len, konopie, lub chodzą na za robek  do 
dworu. N iek tó rzy  trudnią  się rzemiosłami. I  t a k  jes t  2 kowali, 
4 kraw ców , 4 cieśli, 3 bednarzy . W  miejscu istnieje szkoła od 
ro k u .  1891. Znajduje się także  kasa  gm inna. N azw isk  familijnych 
najwięcej jes t  P rzy b y ło  w i T w arogów .

Jeszczew pow sta ła  p rzy  końcu  wieku X V . lub na począ tku  
X V I .  i należała  do rodziny W ielopolsk ich ,

Podów czas należała  ta  wieś z wielu innemi w oko licy  do 
k lucza Szufnarow skiego. W  r. 1639 b y ły  te dobra  w posiadaniu  
Anieli Firlejowej. Około 1773 odsprzedał tę posiadłość ów czesny 
właściciel Ig n acy  D el Campo Scipio, P odchorąży  W ielk .  K s ię s tw a  
Litewsk. i s tarosta  Lidzld R o ch o w i M ichałowi dw ojga imion J a ­
błonowskiem u, kaszte lanow i w iśleckiemu i s tarośc ie  ko rsuńsk iem u  
i krośn ieńskiem u.

K o n tra k te m  w r. 1810 zaw arty m  między Józefem lir. J a b ło ­
nowskim, a M ichałem Załęsk im  n ab y ł  ostatni dobra  Jaszczew 
i B ajdy  za 70.000 zł. wraz z ty tu łem  porękawiczneg-o 300 d u k a ­
tów  w złocie. P o  śmierci Michała. Załęskiego w r. 1834, w sku tek  
tes tam entu  z dnia 16 maja tegoż roku, podzielili się spadkobiercy  
majątkiem  ojca. w ten sposób, że dobra  Jaszczew z B ajdam i roz­
p ad ły  się na  .9 części, z k tó rych  1 część M ichał Załęski, najstarszy 
sy n  zmarłego Michała, odstąpił  cesyą w T arn o w ie  3 .maja 1835 r. 
sp isaną na  rzecz . szw agra  sWego F e lik sa  Niesiołowskiego, męża 

.rodzonej s iostry  Sab iny  z. Załęskich N iesiołowskich. W  r. 1836 
przeszły te dobra  p raw em  k u p n a  na rzecz A g a ty  z D ąb sk ich  
Swiejkowskiej, k tó ra  w roku  1874 ods tąp iła  wnukowi swemu,
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a synowi swej córki Józefy, Aug-ustowi Jo rdan  Stojowskiemu, 
k tó ry  ją  dotychczas posiada ‘j.

Jaszczew zajmuje ¿pzo k im .5, m a 196 domów i 1044 m ie­
szkańców ob. łać., a z tych 473 mężczyzn, a 571 kobiet. Obszar 
dw orsk i zajmuje 2-85 k im .2, ma 4 dom y i 61 mieszkańców, kat. 
obrz. łać. Mężczyzn na obszarze dworskim je.śt 30, n iewiast 31. 
Obszar większej posiadłości obejmuje 279 m orgów roli, 9 m orgów 
łąk  ' i ogrodów, 9 m orgów  pastwisk, 201 m orgów  lasu ; obszar 
mniejszej posiadłości 537 m orgów roli, ió8 m orgów łąk  i ogrodów, 
177 m orgów  pastwisk. Jaszczew ma 339 arkuszy posiadłości; 
czysty  dochód obliczony jest 3.358 zł. 23 ct. Bezpośrednie p o d a ­
tki wynoszą 762 zł. i 32 ct.

W  tej to Wsi są następujące

Obrzędy wese lne :
O słęby.

Młodzieniec żenić się zamierzający, idzie do rodziców, panny 
z najbliższym k rew nym  żonatym, bierze ze sobą „ trunek“ taki, 
jak i  „ojcowie“ młodej panny  używają. U da ją  się tamże najczęściej 
we . środę wieczorem, by o „białej .zabłąkanej dowiedzieć się g ą sc e“. 
P o  przybyciu  i przyw itaniu  się i krótkiej rozmowie, przystępują 
do rzéczy. K ażą sobie podać kieliszek lub. szklankę i piją do oj­
ców i domowników, a następnie oświadczają, po co przyszli. 
Młody upada  do nóg ojcu i m atce i prosi, b y  mu dali córkę za 
żonę. K ie d y  nie odmówią, p y ta  się pan n y  młodej, „czy pójdzie za 
n ie g o “. G dy się ta  zgadz.à, natenczas' następuje uińowa o posag , 
tak  z jednej, j a k  z drugiej strony.

P o  drugiej lub trzeciej zapowiedzi następują w domu rodzi­
ców p an n y  młodej zmówiny swaszki i drużby. Byw ają na to 
zaproszeni „ojcowie“ młodego i kilku sąsiadów lub krew nych 
i o dbyw a się gościna. P o  zmówinach swaszki i drużby,, n a s tę ­
pują zmowiny swatów, k tórych  zwykle m łody i drużba proszą 
na dzień oznaczony. S w ászka  zmawia sobie kobietę  zamężną za 
podswaszczynę i jed n ą  lub k ilka  drużek. M łoda ze swej strony  
Zamawia również drużki, a każda drużka do młodej należąca, ma 
się dla młodej o jeden ser postarać. N astępnie  pan  młody kupuje 
narzeczonej ubiór do ślubu jakoto : chustki, wstążki, czepiec, b u ­
k ie ty  i t. d.

1) W iadom ości historyczne czerpane są, z Encyklopedyi Schneidera
ze w si Bajdy.
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Sw acia  s ta ra ją  się o to, by  mieli „w ieńce" z p ió r kogucich  
lub paw ich , a przytem  buk ie ty  z róż sztucznych z różnem i ozdo­
bam i i b łysko tkam i.  D rużki również s ta ra ją  się o buk ie ty  i wstążki.

W e wilię ślubu.

Narzeczony i narzeczona chodzą razem  „za ludźm i“ i sp ra ­
szają n a  wesele tak  zw anych  starostów, t. j. gości w eselnych. 
W ieczorem  przychodzą do pana  m łodego muzykanci, k tó ry ch  
m łody na  k i lk a  dni p rzed  weselem zamówił. O degraw szy  przed 
oknam i młodego, w stępują w jego  dom, a po poczęstunku t ru n ­
k iem  i jad łem , rozpoczynają „g ran ie“. Sw ac ia  schodzą się jeden  
po drugim. P rzy jęc i  przez m łodego „ trunk iem “, zaczynają tany. 
G dy  nie m ają n iewiast lub dziewcząt, to tańczą „jeden z d ru g im “ ; 
drużki bowiem nie są obowiązane iść n a  dobranoc do p a n a  m ło ­
dego.

K ie d y  się już wszyscy wyl.ańczą, zasiadają za s tó ł  : jedzą 
i piją. P o te m  idą  muzykanci i sw acia  do młodej ; tu  odg ryw ają  
zw yk łą  m elodyę przed oknam i młodej i odchodzą do drużby  
i swaszki, i tam  znowu odgryw ają  jak  zw ykle  p rzed  oknam i i w stę­
pują do domu, gdzie tańczą do rana. T eraz  następuje go tow ane 
śniadanie, po k tó rem  rozchodzą się swacia, ab y  się ubrać  i konie 
przyprow adzić ,  jeżeli im ktoś  inny  nie przyprow adzi.  W oźn ica  
przyjeżdża czterema końmi po swaszkę, k tó ra  siada z podswasz- 
czyną ze swemi družkam i i m uzykan tam i i jedzie do młodej. 
Naprzód  jad ą  sw acia na  koniach, ubranycli  w wstążeczki kolo-, 
row e w g rzyw ę wplecione. Sw ac ia  mają wysokie wieńce na  
czapkach czarnych, barankow ych , w rękach  rzem ienne h a rap y  
plecione, p rzym ocow ane na  sarniej nóżce; jad ą  oni naprzód, w o­
źnica z „w ese lem “ za nimi, a  drużba za „w ese lem “ do młodej.

D rużk i śpiewają-.

T a nasza swaszczusia za wielgiego lasu,
Nie ubrała się nám, bo nie miała czasu,
Ta nasza swaszczusia nocka przyjechała,
Bała się słoneczka, by nie ogorzała,
Bała się słoneczka bardzo jarzącego,
By nie ogorzała do razu jednego.
Ty naszy swaszczusi to bardzo ji  służy,
Zapaseczka króciusienka, a fartuszek dłuży.
Ta nasza swaszczusia bardzo ładniuseńka,
Bótki się ji połyskują, cała bielusienka.
Ta nasza swaszczusia nie dała nám séra,
Niedalego rzéczka, to jo  utopima.
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G dy już do młodej przyjechali, śpiew ają:

A nie widać pani młodej, nie widać,
Żeby wyszła swaszczusieńke przywitać ;
A nie może pani młoda, nie może,
Bo ubiera Jasieneńka w komorze.
A idzie bań pani młoda przez progi,
A  uchwyci swaszczusieńke za nogi.

M łoda wychodzi i chw yta  swaszkę i drużbę za nogi.

A stoi swaszczusia w sieni, (powtarza się)
A do izby jo nie wzieni ; „
A weźcie jo do izby, weźcie, „
Gościnę ji jaká dejcie. „

Starości schodzą się do izby, tak  ci, k tórzy byli zrana u ro ­
dziców p a n a  młodego na gościnie (przyjaciele młodego), jak  ci, 
k tórzy  świeżo przybyli  do rodziców p an n y  miodej i rozpoczynają 
się rękowiny. W oźn ica  wychodzi na podwórze i w czasie ręko- 
win strzela z bata, a w domu k ładą  dwie chustki b ia łe  na  stole, 
chleb, ser  i „b rog i“. Ojcowie młodego i młodej siadają przy 
stole ; jeżeli k tó re  nie ma ojca lub matki, natenczas  wybierają 
z obecnych osób jed n ą  za ojca lub matkę. Oboje młodzi chw ytają 
za nogi „ojców“ i proszą o b łogosławieństwo, za k tórych  drużba 
prosi  temi słowy: „Proszę was dla P ana  Jezusa, dla M atki Boski, 
dla pięciu rán  Chryustusa P ana, odpuście im, darujcie im, do 
K ościo ła  Bożego, do s tanu  m ałżeńskiego pogłosławcie im “. T ak  
mówi po trzykroć, a rodzice odpow iadają :  „odpuszczamy i b ło ­
gosław im y, niech was B óg b łogos ław i“ ; i powtarzają również po 
trzykroć. P o tem  państw o młodzi wszystkich obecnych chw ytają  za 
nogi i proszą o błogosław ieństw o, lecz przytem  słów żadnych nie 
wymawiają. N astępnie  przystępują  do stołu, gdzie leży na chust­
kach chleb i ser, k ład ą  ręce na tern, a drużba wiąże im ręce 
chustkami. Drużki śpiewają, jak  następuje, a m uzykanci w tak t 
g ra ją :

We wtorek raniusieńko (powtarza się)
Kąpało się słoueńko ; „
Nie było ani chmureczki, „
Tylko wody dwa dołeczki, „
Co Hanusia napłakała, „
Jak  się rękować miała. „
Miała H anusia wiáneczek „
Z drobnej rutki serdeczek, „
Puściła go po stole „
Do matusi na žále, „



— 240 —

Bo się j i . serce kraje, (powtarza się)
Bo jo młodo wydaje.
Grejcie weseli, grejcie, „
H anusi żalić dëjcie. n
Grejcie weseli, rzeźko, „
Kłaniej się Hanuś nisko, „
Kłaniej się, bo mász komu, „
Ojcu, matce swojemu.
Poblogosláw mateczko 
To twoje dzieciąteczko, „
Poblogosláw oboje, n
Bo to i to drugie twoje. „

Sierocie bez ojca śp iew ają :

W stáiíže tatusiu z grobu, (powtarza się)
Poblogosláw do ślubu, „
Poblogosláw oboje, л :
Bo to i to drugie twoje. „
A sćrze mój sérze, „
Suszyłam eie szczéŕze, „
Suszyłam cié dwie niedzieli, „
Ojciec, m atka nie wiedzieli, „
Jeno Hanusia wiedziała, „
Do rękowin go schowała,

G dy ta k  śpiewają, wszyscy obecni p rzybyw ają  po kolei do 
młodych, m ających ręce związane, k ład ą  rękę  na  ich ręce i m ó­
w ią :  „Niech was B ó g  b ło g o s ław i“, à  młodzi całują ich w  rękę.
N astępnie  drużba rozwiązuje im ręce, młodzi chw yta ją  pojedynczo
wszystk ich  za nogi, okazując w ten  sposób wdzięczność za b ło ­
gosław ieństw o i życzenia, drużba kra je  na  drobno chleb i sér, 
a drużki śp iew ają :

Na drobne kruszki krajcie,
W szystkim ludziom rozdejcie,
Nie kraj drużbuś blisko ręki,
Byś se nie narobil męki.

N astępnie  po k ra jan y  chleb, sé r  i b ro g i  — jeżeli są — a oraz 
i szyszki z cias ta  daje każdem u po kolei, dopóki w ystarcza i na 
tem kończą się rękow iny. Sw ac ia  siadają na konie, a „w esele“ 
na  wóz. Sw atów  ustaw ia  drużba Z m łodym  parami, j a k  mają j e ­
chać, jeden  za drugim, lećz żadna p a ra  nie chce być  ostatnią. 
Jeżeli, k to  nie m a pary, to jedzie nasamprzód. Musi atoli tak  się 
spieszyć, b y  go przedni swacia nie dognali,  bo b y  go „ostrofo- 
w a li“ . P rzedn ia  p a ra  sw atów  ma zw ykle największe znaczenie.
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G dy już swaeia zostali ustawieni, daje im drużba napomnienie, 
aby  jechali param i i porządnie, żeby żaden nie spad ł z konia. 
P o tem  dostaje każdy „ćw ia r tk ę“ kołacza na  drogę, aby  miał co 
rzucić dzieciom na drodze i kieliszek wódki lab  szklankę piwa. 
T ak  sam o dostają po kaw ałku  kołacza i drużki, gdyż taki jest 
zwyczaj, że w ylatu jącym  dzieciom na d rogę  rzucają kaw ałki p la ­
cka. Chleb z rękow in  mają dać dziadkom przy kościele. Drużki 
wsiadają na wóz, młoda, swaszka i podswaszczyna siadają w tyle 
wozu, a przednie drużki koło nich, inne zaś dalej i zaczynają
śpiewać : i .

Siadáj Hanusiu na wóz,
W arkoczyk se załuż,
Czegóż bedziesz płakała?
Nie ide z niewoli,
Ni mnie główka boli,
Tylko mi ojca matki žál.

Pokropcie że nás święconą, wodeńką studzienną,,
Niechże się toczą te cztery kółeczka podemną.

Jeden  z obecnych s tarostów  bierze święconą wodę i kropi 
^w esele“, a woźnica rusza:

Zielony orzeszenku (powtarza się)
Zostańże przy domeńku, „
Pocieszáj matusicuke „
I  cało rodzineime. „

Gdy woźnica ruszy końmi, młoda wyrzuca słomę z pod 
siebie dla tego, b y  inne dziewczęta szły za mąż.

W konie woźnica, w konie, (powtarza się)
Bo nám kółeczko tonie, „
Tonie przednie, tonie zadnie, „
Swaszczusia nám z wozu spadnie. „
Opadły śniegi na górach, „
A umroziło pana młodego i pana drużbusia na koniach.

D rużba z m łodym  nie zaraz za weselem pojechali i dlatego 
pomylili sobie drogę i wracają się po trzykroć i py ta ją  o drogę, 
lecz dopiero  za trzecim razem pokazują im tę drogę, k ędy  w e­
sele pojechało. — D rużki dalej śpiewają :

A má ci swaszczusia pare sukiéneozek na sobie,
A zagrzeje ci pana młodego i pana drużbusia przy sobie;
Do kościoła jedziemy, (powtarza się)
Piękne stádelko wieziemy, „

16
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Jeszcze piękniejsze bedzie, (powtarza się)
Jako z kościoła przybędzie. „
Wyjechali na gościniec, stanęli, „
Zapomniała se swaszczusia pierścieni. „

G d y  p r z e d  d w ó r  p rz y je ż d ż a ją , ś p ie w a ją :

Torem swatkowie, torem. (powtarza się)
P rzed Stojowskiego dworem, „
Czápeczki pozdejmujcie,
Stojowskim się ukłońcie. „
A rozleciały sie siwe gołębie po polu,
A zwołej żę ich nadobna Hanusiu do dworu ;
Jużem ich zwołała i porachowała, wszystkie so,
A jak  mi nie wierzysz nadobny Jasinku, porachuj że som.

U  naszego Stojowskiego przed wrota 
Stoi tamże chorągiewka ze złota,
A na tej chorągiewce pisanie,
Że H anusia z Jasienenkiem  związani.

P r z e d  d ę b in ą  M o d e ro w s k ą  (własność p. Augusta Gorayskiego) 
ś p ie w a ją  :

Moderowská dębina (powtarza się)
Na dół się pochyliła, „
Pochyliła się cudnie „
W ierzchołkam i na południe ; „
H anusia jo  ratowała, „
N a Jasieńka zawołała, „
Ratuj Jasieneńku, ra tu j, „
Nie dej zginąć z tego świata. „

G d y  ju ż  p rz e z  M o d e ró w k ę  p rz e ja d ą ,  w te n c z a s  z a ś p ie w a ją  p o ­
b o ż n ą  p ie ś ń  :

„Do Ciebie Panie pokornie wołamy“ ;

i ś p ie w a ją  aż  do  k o ś c io ła .

G d y  „ w e s e le “ p o je c h a ło  d o  k o ś c io ła ,  s ta r o ś c i  u  ro d z ic ó w  
m ło d e j z a s ia d a ją  za  s tó ł ,  je d z ą  i p o p ija ją , a  p o  je d z e n iu  z a b ie ra ją  s ię  
je d n i  d o  d o m ó w , d r u d z y  z m u z y k a n ta m i  d o  k a r c z m y  i ta m  ta ń c z ą ,  
d o p ó k i  w e se le  z k o ś c io ła  n ie  p rz y je d z ie .

P o ślubie.

K ie d y  m ło d z i s ą  p o  ś lu b ie , ś p ie w a ją  d r u ż k i  p r z y  k o ś c ie le :

Podziękujmy księdzowi (powtarza się)
Naszemu proboszczowi, „
Że on nám ślubek ddł, „
A nie wiele z nas w ybrál; „
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Wy brál tylko dwa talary, (powtarza się)
"Jeden wielgi, drugi mały, „
A gdzie się nám Pani młoda podziała,
W kościele nám za ontarzem została,
W ykręćże się panie młody do kola,
A wyprowadź panie młode z kościoła.

Podziękujmy organiście, (powtarza się)
Że nam zagrál uroczyście. „
Z kościoła jedziemy, „
Gospodynie se wieziemy, „
Do pola robotnice,
Do komory klucznice. „
Strzeláj woźnica z bata, „
Bo Hanusia nie siérota, „
A choćby siérota była, „
A toby się wykupiła. „
Nasz woźnica ładny, „
Bo ładnie spozierá, „
Má pieniędzy dosyć, „
Z drużek nie wybierá. „

W o ź n ic a  z d e jm u je  p o k ry jo m u  b a to g  z b ic z y s k a  i c h o w a  do  
k ie s z e n i i t a k  je d z ie  w y w ija ją c  b ic z y s k ie m . N a re s z c ie  s ta je  n a  
g o ś c iń c u , s w a c ia  s ię  w s trz y m u ją  i w ra c a ją  d o  w o ź n ic y . W o ź n ic a  
s ię  s k a r ż y  p r z e d  s w a ta m i,  że  b a tó g  s t r z a s k a ł ,  a  o s ta te k  z g u b i ł  
i je c h a ć  n ie  m o ż e . S w a c ia  p r z e d n i  z w o ź n ic ą  U m aw ia ją  s ię , po  
w ie le  b y  w y b ra ć  z d r u ż e k  n a  b a t ó g ;  s ta n o w i to  z a p ła tę  w o źn icy . 
S w a c ia  p r z e d n i  z w y k le  o r z e k a ją  o w y m ia rz e  ; p o te m  te ż  c i sw a c ia  
w y b ie r a ją  z d ru ż e k  i d a ją  w o ź n ic y . G d y  s w a c ia  w y b io rą  n a  b a tó g  
w o źn ic y , to  d ru ż k i z a ś p ie w a ją :

Nasz woźnica brzydki, ko brzydko spozierá,
Má mało pieniędzy i z drużek wybierá.

W o ź n ic a  w y jm u je  s c h o w a n y  b a tó g ' i je d z ie . N a re s z c ie  w s tę ­
p u ją  do  M o d e ró w k i n a  ś n ia d a n ie ,  b o  m ło d a  -wzięła n a  w ó z k i lk a  
k o ła c z y .  P o  ś n ia d a n iu  w s ia d a ją  i j a d ą  do sw o je j k a rc z m y , g d z ie  
jiiż  s ą  m u z y k a n c i.  N a  ja k ie  d w ie ś c ie  k r o k ó w  o d  k a rc z m y , s ta je  
c a łe  w e s e le  n a  g o ś c iń c u , z w y ją tk ie m  p r z e d n ic h  s w a tó w , k tó r z y  
p o je c h a li  do  k a rc z m y  p o  „ t r u n e k “, a b y  „ w e s e le “ p o c z ę s to w a ć . 
W p a d a ją  do  iz b y  sz y n k o w n e j n a  k o n ia c h , a  p o  o tr z y m a n iu  t r u n k u  
w ra c a ją  p o s p ie s z n ie  do  w e s e la  n a  g o ś c iń c u  s to ją c e g o  i g d y  ju ż  
w y p iją ,  ru s z a ją  do  k a rc z m y . G d y  w e s e le  ju ż  z a je d z ie  do  s ie n i 
k a rc z e m n e j,  w y c h o d z ą  m u z y k a n c i o d e g r a ć  z w y k łe g o  m a rs z a  w e ­
s e ln e g o , a  d r u ż k i  ś p ie w a ją :

*
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Czyś sie nás tu szynkareczko nie spodziewała ?
W sieni dołki, w izbie dołki nie wyrównała ;
Trzeba sie nás szynkareczko spodziewać było,
W sieni dołki, w izbie dołki wyrównać było.

A ta  nasza szynkareczka (powtarza się)
W yniesła nám pić piweczka, „
Jak  przyjedzie . drużbuś z Busi, „
To zapłacić piwko musi. „
A ty żydzie z czarną brodą .,,
Wyniosłeś nám piwa z wodą, . „
Ja k  to piwo wypijemy, „
To ci brodę wyskubiemy. „

W esele  wchodzi do izby i woźnica, k tó ry  z družkami, swa- 
szką i m łodą jechał, rozpoczyna taniec, bo tak ie  już jego  p raw o ; 
a potem  swacia po kolei. Oboje pańtw o młodzi idą do domu ro ­
dziców młodej n a  śn iadanie  gotow ane.

G dy  już blisko do wieczora, zasiadają za stół i jedzą kołacze 
i napijają, a następnie przedni sw acia  z drużek  i sw atów  w y b ie ­
rają po k i lka  centów na to, co przez drog'ę i dotychczas wypili.
Sw ac ia  zw ykle 'większą dają „ sk ład k ę“ niż drużki, bez względu, 
czy k tó ry  mało, czy więcej, lub nic nie p ił  W  nocy znów raz 
zasiadają za stół i jedzą, poczem drużba i przedni sw at oba r a ­
zem tańcują. P o tem  bierze drużba swaszkę, podaje  ją  p rzedniem u 
sw atow i z ukłonem , ten  się również ukłoni i odbiera ; potem  
podsw aszczynę i m łodą oddaje z uk łonem  swatom w edle porządku, 
j a k  jechali n a  koniach. T a k  samo oddaję drużki, a nareszcie 
każdą niewiastę i dziewczynę, jak a  się znajduje w karczmie, bierze 
z uk łonem  i z ukłonem  oddaje po kolei. Gdy już tak  ciasno, iż 
trudno k ro k u  zrobić, (rozumie się, iż nie tańczą, ty lko w koło 
obchodzą), w tedy  m uzykanci zagrają  skocznego i każdy się roz­
leci, bo b y  nie potrafił obrócić się w koło. Po  tym  tańcu  ro z ­
chodzą się n iek tórzy  do domów, szczególnie drużki, a także n ie­
którzy  sw acia; inni tańczą do rana. R a n o  we czw artek  p rzychodzą 
sw acia jedni z domów, drudzy z k arczm y  do rodziców p an n y  
młodej na go tow ane  śniadanie, sk ładające się z kapusty , g rochu  
z rosołem, mięsa, kaszy  z . flakami i kaszy ryżowej, a wreszcie 
„Ćwiertki“ kołacza. P o  tern. jedzeniu w y p raw ia  sw atów  po parze 
młody, m łoda lub rodzice młodej za s tarostam i, tak  tym i co n a ­
leżą do p a n a  młodego, jak  i młode]. K a żd a  p a ra  sw atów  m a obo­
wiązek oznaczonych k ilka  p a r  s tarostów  przyprowadzić. W s t ą ­
piwszy w p rog i i pochw aliw szy P a n a  Boga, p roszą  s tarostów  na 
weselę, przyczem w każdym  domu dostają sw acia gościnę, zw ykle
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chleb z masłem lub rosół i mięso, czasem napiją  i wódki, 
jeżeli jej używają. Rozum ie się, że nie. będąc głodni, tylko 
pokosztują, aby  się uwolnić od nalegań  i wychodzą do drugiego 
i trzecieg'o domu, aż już w ostatn im  poczekają, aż się s ta ro ­
stowie ubiorą. W te d y  wszystkich za porządkiem  zabierają i p ro ­
wadzą całą „kupę“ na wesele do rodziców młodej. G dy się zbli­
żają do domu, w ychodzą m uzykanci i zagrają, za co dostają od 
starostów  po parę. centów. P an i  młoda wychodzi i każdego za 
nogi uchwyci,, przyczem dostaje czy to parę g a rs tek  lnu, lub parę  
centów od p rzyby łych  starostów. Ojciec młodej wychodzi ze 
dzbankiem, lub flaszką i każdem u z przybyłych  daje po szklance 
piw a lub kieliszek wódki i prowadzi do izby i pogości ich ch le­
bem  z masłom. Starości rozpoczynają taniec, k tó rzy  mają do tego 
ochotę i baw ią się do wieczora. Sw acia  nie m ogąc wtenczas t a ń ­
cować, w ypraw iają  różne figle.. G dy już wieczór zapada, zabierają 
się do oczepin. Sw acia przedni pilnują w tenczas panny  młodej, 
ab y  im się gdzie nie u k ry ła  i żeby jej do oczepin szukać nie p o ­
trzebowali, a ona ucieka i s ta ra  się ukryć.

O c z e p i n y .

Zgromadzają się wszyscy do izby, gdzie rozdają świeczki 
i „zaśw iecają“ ; swacia przedni prow adzą młodą do oczepin, 
a druźki śpiewąją :

A już sie паш zmrouzyło,
Cóż się tu  będzie czyniło?
Dejcież nám w ręce świóce,
Bo już idzie do ciemnice.

P a n n a  młoda s ta ra  się jeszcze pomiędzy tłum niepostrze­
żenie ukryć, i jeżeli się jej uda, wtenczas drużki zanucą:

Czepić sie zbierácie, a młody nie màcie,
Swatkowie zaspali, młody nie szukali;
Jeden koło pieca, drugi do kumina,
W ykręca sie w. koło, pani młody nie ma.
Przywiedźcie ją  z komory, posadźcie na stołeczek,
Bodziemy ji rozbierać ruciany wiáneczek.

N astępnie swacia przedni starają się pannę  m łodą posadzić 
na  stołku, lecz to nie tak  prędko się im uda, szczególnie jeżeli 
m łoda jes t  silna, a gd y  ją  sadowią na stołku, drużki nucą:

Dejcie swatkowie stołeczek,
Rozbierzemy ji wiáneczek.
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G dy już siedzi :
Siedzi Hanusia w żelezie,
A kiedyż una wylezie?
Wylezie una wylezie,
Jak  Jasiek  do ni przylezie.
Zmiatej H anusiu śmieci,
Bo ci wiánek z głowy leci ;
Jużem śmieci pozm iátala,
Już nie bede wiánka miała.
Zakukała kukułeczka na wiśni,
Czego żeście mój wiáneczck roztrzęśli ?
Jak  cię bedo czepić, spojrzyj do powały,
Żeby twoje dzieci czarne oczka miały.
Stała się nám nowina,
H anusia się nám zmieniła ;
W czora była w wiáneczku,
A dzisia już w czepeczku,
W czora była w rucianym,
A dzisia już w nicianym 
Kto to bań stoi za drzwiami?
Krámarczykowie z czepcami.
Trzeba Jasienka zawołać,
By przyszedł czepiec stargować ;
Z targujże jeden albo sześć,
W ybierz se H anuś, który chcesz.

Zjawia się m łody z czepcem  w ręce i rzuca p ann ie  młodej 
najprzód ja k i s ta ry  k aw a łek  p łó tna, m łoda odrzuca mu go na- 
pow rót. M łody w yw raca ślu b n y  czepiec na  lew ą stronę i daje 
pann ie  m łodej, ta  rów nież nie przy jm uje; dopiero  po raz trzeci, 
g d y  w yw róci n a  p ra w ą  stronę, w tenczas przyjm uje.

D rużki n as tęp n ie  śp iew ają :

Gorzała lipka gorzała,
Hanusia pod nio siadała,
Iskierki na nio padały,
Po głowie jo parzały ;
A Jaś sie ji użalił,
Czepeczkiem jo przywalił.
Upodobałaś se Jasieńka z wąsami,
Takusieńki kram árz siedzi pod Szebniami ’),
Służył ci świat moja Hanuś, oj służył ci świat.
A jak  ci sie pobierzemy,
H ączki na sie położymy,
Nie bedzie ci tak H anusiu, nie bedzie ci tak .
Jak  ci przyjdzie soli kupić,
Jak  ci bede skóre łupić,

l) Wieś, gdzie jest kościół parafialny.
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Nie będzie ci tak  Hanusiu,
Nie będzie ci tak.
Dziękuje ci panie matko,
Żeś mie wychowała gładko.
Za to twoje wychowanie,
Mász podziękowanie.
Dziękuje wám stoły, ławy,
I ty piecu malowany,
Któż eie lepił będzie,
Kiedy mnie nie będzie.
Zostaje tu młodsza siostra,
Ale jeszcze nie dorosła,
To mnie lepić będzie,
Choć ciebie nie będzie 
Dziękuję wám łyżki, miski,
I  wám wszystkie towarzyszki,
K to  was mywál będzie,
Kiedy mnie nie będzie.
Dziękuje ci ogródeczku,
Żem chodziła we wiáneczkn,
Teraz już nie będę,
Teraz już nie będe.
Chwaliłeś się Jasio, że mász młode lata,
W ąsy jak  kopacze, broda jak  u capa,
Chw iliłeś się Jasio, że mász budyneczki,
Ja  zaszła do ciebie, same zbutniâleczki.
Chwaliłeś się Jasiu, że ty mász pałace,
Ja  zaszła do Ciebie, same podpieracze.
Chwaliłeś się Jasiu, że wás jeno dwoje,
W każdym kątku po dzieciątku, a na piecu troje. 
A przybywej panie młody, przybywej,
A przykrywej złoty warkocz przykrywej.
A wstydź że sie panie młody, wstydź że sie,
Pani młody na czepietek złożę sie.
A nasz Jasieńku dejże nám też grona.
Bo z twojej Hanusi będzie ładna żona.

P rzychodzi m łody i przynosi g rony , ale nie srebrne, ty lk o  
z iem niaka na  ta la rk i p o k ra jan eg o  i k ładzie na czepiec; sw aszka 
pokazuje m łodej pani, co jej dał, a ona rzuca mu napow rót, 
a  nareszcie po trzeci raz daje jej p a re  reńskich i to przyjm uje 
a drużki nucą:

A mój Jasieńku, nie o tem to będzie,
Póki tu dziesiątki na czepcu nie będzie,
W stydźcie się sąsiedzi, zdejmcie mi wiáneczek,
Dejcie mi pieniędzy, kupie se czypeczek.
A wstydźcie się wy ojcowie, wstydźcie się ,
Pani młody na czepietek złóżcie się.
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A wstydźcie się wy swatkowie, wstydźcie się,
Pani młody na czepietek złóżcie się.
A wstydźcie się wy drużeczki, wstydźcie się,
Pani młody na czepietek złóżcie się.

D rużk i :

A za co by my ji śpiewały,
Ja k  by my sie na czepiec składały.

K o b ie ty  :

A za co byście żarły,
Jak  byście sie nie darły,

; A za co byście jádaly,
Jak  byście nic nie dały.

D rużki :

Pocośeie nas tu prosili,
Jakbyście nám jeść nie dali.

K o b ie ty  :

Pocoście sie wmáwialy,
Po trzy séry dawały.

A wstydźcie się wy starości, wstydźcie się,
P ani młody na czepietek złóżcie, się.

S tarośc i i sw acia, ja k  rów nież ojcow ie' m łodego i m łodej 
sk ład a ją  p ien iądze  n a  czepcu, k tó re  sw aszka od b iera  i sk ład a  
pan i m łodej.

A wstydźcie się wszyscy razem sąsiedzi,
Niech H anusia na stołeczku nie siedzi.
Gi nasi starości nic sie nie wstydali,
Tylko po dwa centy na czepiec dawali,
P rzecież wy starości troche sie wstydejcie,
Najmniej po ryńskiemu na czepiec nám dejcie.
Ci nasi swatkowie nic sie nie wstydali,
Tylko po grejcarze na czepiec dawali ;
Przecież wy swatkowie troche sie wstydejcie,
Choćby po pięć szóstek na czepiec nám dejcie.
Ta nasza swaszczusia zjadła cało krowę,
A krzywo zaczepiła H anusience głowę.
Zakukała kukułeczka na fasce,
A cóż nám tu wszyscy kaci po swaszce.
Zakukała kukułeczka na gruszce,
A cóż nám tu wszyscy kaci po drużce.
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Zakukała kukułeczka w sałacie 
A cóż nám tu wszyscy kaci po swacie.
Wyleciała z pod nalepy żabka,
Zrobiła sie z Hanusienki babka.
A wyleciał z pod nalepy žáb, žáb,
A zrobił sie z Jasieneńka dziâd, dziâd.
Schowej se Hanusiu wstążeczkę od czepca.
Może ci sie przydać, jak  będziesz mieć chłopca,
Ojże, ojże panie młody,
Przynieś że nám gorzkiej wody,
A my ci též za te wode,
Dámy Hanke jak  jagodę.

Przychodzi m łody i przynosi dwie flaszki, jednę z wódką, 
d ru g ą  ze zw yczajną w odą; flaszkę z wódką ukryw a, a z flaszki 
z w odą nalew a do szk lanki i pije do młodej ; m łoda skosztowawszy, 
„ch lu s ta“ mu w oczy ; tak  sam o po raz drugi, za trzecim  razem 
nalew a z flaszki, w k tórej jes t wódka. G dy w odą częstuje, w ten ­
czas drużki śpiew ają :

Przyszedł Jasio do Hanupi w nocy,
Zalała mu pomyjami oczy:
A co. też ta  za pomyje były,
Że. mu dobrze oczka nie Wygniły.

Skoro  w ypiją wódkę- z flaszki, rozpoczyna taniec swaszka 
z młodą, bo ta  już ze s to łk a  wstała, a raczej oparta  by ła  na ko ­
lanie sw aszki, poniew aż pod koniec, oczepin, d ru ik i najbliżej s to ­
ją c e . s ta ra ły . się pokryjon.ru s to łek  swem i nogami do siebie p rzy ­
ciągnąć i porw ać, ab y  na nim usieść lub przynajm niej schować. 
S w acia przedni znow u ze swej strony, uważają dobrze, czy stołek 
z pod m łodej się nie usuw a, aby  go znow u swacia, a nie drużki, 
porw ać mogli, a . to d latego, lę  ta, k tó ra  sto łek  porwie, to się 
„w yda" w krótce. S w acia znowu zazdroszcząc drużkom  tego  szczę­
ścia, s to łka  porw ać nie dadzą, choćby m iał ty lko  o jednej nodze 
zostać. G dy k tó ra  strona porw ie stołek, w tenczas się cieszy, 
a „drugiej n iby  w sty d “. S w aszka rozpoczyna tan ieć z młodą, 
a drużki śp iew ają:

Tajcowała H anusieuka śmiele,
Wypadło ji z pódełeczka ziele,
A to ziele siła kosztowało,
Cztéry wołki z obory wygnało.
Jedne pare szynkareczce dano,
Drugo pare Hanusi na wiano.



— 250 —

A apać, spać, moja Hanuś spać,
Nie po nocach bucikami trzaskać;
A mám ci ja  szewcem stry ja w mieście,
To mi zrobi trzewiczenki jeszcze.

S w aszka ^ob lec iaw szy“ k ilk a  razy  w koło z m łodą, oddaje 
ją m łodem u, by  z nią znow u „p o tań co w ał“. T en  przyjm uje z u k ło ­
nem  i tańcuje, lecz m łoda tańcow ać nie może, bo kuleje ; drużki 
w tenczas śp iew ają :

A dzieżeś ty Jasiu  oczka podziâl,
Żeś se takie kulasisko obrál ?
Nie pozierasz dołem, jeno górą,
Obrałeś se kulasisko z kulą.
Trzebaby dobrego kowala,
Żeby zrobił z szynala dynala.

G dy o d p raw ia ły  się oczepiny, dwóch sw atów  u b iera ło  się za 
k o w a li; jeden za m ajstra, d ru g i za jeg o  czeladnika. U b ra li się 
w najgorsze „ łach y “ z dziuram i, z łatam i, poprzew ięzow ali się 
słom ianem i pow rósłam i, czapka ze słom y na podobieństw o g o łę ­
b n ik a  zrobiona, lub  zw yczajna pow rósłam i na  głow ie p rzym oco­
w ana, lub w reszcie kapelusz albo sito  od cedzenia m leka, tw arz 
„o m u rcan a“ w ęglam i, zęby w yrob ione ze ziem niaka lub b u ra k a  
i w staw ione pom iędzy  zęby, a w arg i przy  boku  na pow róśle p rz y ­
w iązane. B io rą  też jak ie  naczynie, najczęściej skop iec  na  narzędzia  
kow alsk ie , jak o  to  : m łotki, źelaziw a, a w istocie k ilk a  k aw a­
łeczków  „d rew na“ i tak  p rzy g o to w an i w jeżdżają do izby, gdzie 
odbyw ają oczepiny. W jeżdżają  w ten  sposób, że k ilku  sw atów  
sta ją  jeden  za drugim  ; ten  co nap rzód  idzie , stoi prosto , ci inni 
pochy lą  się i p rzy trzym ują  się za pasy , a kow al z k rop id łem  
czyli raczej z g arśc ią  słom y w ręce w siada n a  ty ch  pochy lonych  
sw atów , objedzie w koło  po izbie i k ro p i wodą, G dy „zlezie“, 
w tenczas rozpoczyna się ro b o ta  kow alska . K o w a l i jeg o  czela­
dn ik  sta ją  ty łem  do siebie i ta k  się k iw ają, że jed en  d rug iego  
trąca , po tem  n ag le  zw racają  się tw arzam i do siebie, podają  sobie 
lew e ręce, a p raw em i w lew e uderzają w tak t, ja k  kow ale  w k o ­
w adło. G dy k ilk a  razy  to pow tórzą, w tedy  zab ie ra ją  się do kucia 
m łodej, co zw ykle n ajp ierw  w ykonuje czeladnik . A  p rzed tem  g d y  
dym ają n iby  m iechem  i ku ją na  kow adle, drużki zanucą :

A dymejże kowaliku dymej,
A zróbże nám ze szynala dynal.

Zaczyna kuć czeladnik , t. j. k lep ać  jak ą  szczypą po pod- 
ków ce, lecz czasem  i po pa lcach  trzym ającego, przyczem  m łoda
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nieraz dobrze kopnie kowala. G dy tak  okuje czeladnik, młody 
b ierze i tańcuje, lecz ta  znowu kuleje. W ięc  rozpoczynają się 
gn iew ać na kow ala, czyli raczej na jego  czeladnika, każą mu po­
kazać jego  św iadectw o m ora’noéci i zdolności T en  wyjmuje k a ­
w ałek  pap ieru  z p ieczątką, bodaj p ap ie r z tytoniu, węglem  pom a­
zany i czytają. Pow iadają, że św iadectw o bardzo jest złe. K ow al 
na  czeladnika pogniew aw szy  się, zaczyna głośno „gadać* z nim, 
n iby  obcym  językiem , a nareszcie „w aln ie“ go ręk ą  w czapę ; 
ten  się przew róci, a m ajster jeszcze mu „popraw i•“ na ziemi, zacznie 
go szarpać za pow rósła , ten  się zerw ie ze ziemi i ucieknie na 
dw ór lub ty lko  do sieni. P o tem  pytają  sam ego m ajstra o św ia­
dectw o, lecz ten  m a dobre św iadectw o. W ięc przystępuje do 
k u cia  młodej i p rzy  pom ocy czeladnika, k tórego  zawoła do pod­
trzym an ia  nogi, okuje ją  dobrze. W reszc ie  potańcuje m ajster 
i odda m łodem u. M łoda dobrze już tańcuje. Jeszcze spróbuje ją  
„d rużba“ lub k to  inny  i na tem  się kończy. M ajster zaś „dopo­
m in a“ się o zap ła tę  za okucie. D ostan ie  w ódki kieliszek lub 
szklankę piw a. T eraz starośc i zasiadają do w ieczerzy go tow a­
nej, sk ładającej się z k apusty , grochu  z rosołem , mięsa, kaszy 
z flakam i i z kaszy  ryżowej. G dy się starości posilą, wychodzą 
z za stołu, a siadają  znowu sw acia i n iek tó re drużki. S tarości 
już idą do dom u po jedzeniu  ; sw acia i n iek tó re  druźki zabaw iają 
się jeszcze chw ilę.

Podczas g d y  jedzą drużki i sw acia i g dy  podali na stół n ie ­
k tó re po traw y , drużki zaśpiew ają :

Koza w ogrodzie, matusiu, koza w ogrodzie,
Nie pójdę já  po kapuste, bo mnie pobodzie
Kasza z flakami, matusiu, kasza z flakami,
Nie bede já  kasze jadła, pójdę z chłopcami, 

matusiu, pójdę z chłopcami.

K asza ryžowá, matusiu, kasza ryžowá.
Nie bede já  kasze jadła, bede wójtowá, 

matusiu, bede wójtowá

N a tem  kończy się wesele.

W  pierw szą niedzielę po weselu byw ają popraw iny , na k tó re
zgrom adza się „sam o ty lko  w ese le“, „sta ro śc i“ zw ykle nie byw ają
zapraszani, a jeżeli zaproszą, to chyba najbliższych.

N a popraw inach  dają ty lko raz jadło, zw ykle gotow ane, 
a także  i kołacze.

Ks. Władysław Sarna.


